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GRZMOT
Tygodnik robotniczy.

Organ Związku krajowego katolicko - robofcniczgch stowarzyszeń.
W ychodzi co tydzień w sobotę.

Num era pojedyncze nanyw ać m ożna:

w Krakowie:

w redakcyi pisma od 12—1 w po­
łudnie i od 5—7 wiecz., u wydawcy 
od 9—12 rano; w biurze dzienników 
Hopcasa i Salomonowej; w  Sukien­
nicach u p. Mańkowskiej i w handlu 
papieru p. Karlińskiego i we wszyst­

kich księgarniach.

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są ód opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
12—l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata wynosi:
w Austryi z przesyłką: rocznie 2 złr. 50 cnt., pół­

rocznie 1 złr. 25" cnt., kwartalnie 70 cnt.
Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !

Prenumerata wynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 4 złr., 

cznie 2 złr., kwartalnie 1 złr.
półro-

Łaskawych czytelników, którzy dotąd nie 
uiścili prenumeraty za r. 1898, uprzejmie 
prosimy o nadesłanie takowej o ile można 
najśpieszniej, abyśmy mogli nakład pisma 
uregulować.

W ydawnictwo.

Propozycya do Zarządu

stronnictwa socyalistycznego w Galicyi.
Tyle la t istn ieje już wasza organizacya, 

a dla robo tn ika  nie zrobiliście nic! N akła­
dacie na niego p o d a tk i, a owocem całej 
działalności chyba długi szereg publicznych 
b u rd , z k tórych  skutek zawsze ten  s a m : 
sińce, rany, więzienie, głód w rodzinie a re ­
sztowanego. A żeby pokryć tę  próżnię, ra ­
dzicie sobie w dow cipny sp o só b : Oto co I
ty lko  w ładze zrobią dobrego dla ro bo tn i­
ków, zaraz piszecie, że to  się stało na w a­
sze staranie. W  rzeczyw istości w ładze zu­
pełnie z wami się nie liczą, a korzystne 
dla robotnika ustaw y zapadają dzięki usil- 
ności posłów i osób wpływowych, k tó re 
z całego serca sprzy ja ją  robotnikow i, ale 
też  z całego serca nienawidzą socyalizmu. 
G dyby nie katolicki i narodow y ruch ro ­
botniczy, robotn ik  nie dostałby w ogóle 
nic. G dyby wszyscy robotnicy należeli do 
waszej o rg an izacy i, natenczas robotn ik  a 
socyalista znaczyłoby to sam o, a w takim  
razie rząd, parlam ent, sejmy, w szystkie w ła­
dze, wszysoy obyw atele m ający jak iko l­
w iek wpływ i znaczenie, musieliby wystąpić 
przeciw robotnikom przez niechęć do socya­
lizmu. Szczęściem dla ro b o tn ik a , cząstka 
ty lko  zbałam uconego ludu je s t po waszej 
stronie, a dzięki organizacyom  wam  prze­
ciwnym, ludzie w id zą , że sprawa robotni­
cza a socyalizm to wcale nie to samo. M o­
żna nienaw idzieć socyalizm, tj. bezw yzna­
niowość, wolną miłość, komunizm i rewo- 
lucyę, a swoją drogą być przyjacielem  
pracującego ludu. W y tem u ludowi p rzy­
sparzacie tylko wrogów, — przyjació ł w y­
tw arzam y mu ty lko m y ! Dzięki nam, opi­
nia publiczna w Galicyi zaczyna przezie­
rać i nie odw raca się od ruchu robo tn i­
czego, ja k  od trąd u ; a czyż nie tak  było, 
póki ty lko wy byliście zorganizow ani ? 
Dzięki n a m , naród cały pragnie pow itać 
w robotn iku  bra ta , podczas gdy do n ieda­
wna z waszej w iny widział w nim  tylko 
w roga czyhającego na zgubę narodow ych 
ideałów, w yrzutka cieszącego się z niedoli 
Ojczyzny.

O bojętna wam  religia i o jczyzna; ależ 
może wam przynajmniej nie obojętny polski 
robotnik? Pow iadacie, że dla niego chcecie 
p raco w ać! My tego sam ego pragniem y. 
Jeżeli wasze zapew niania są szczere, w ta ­
kim razie m am y przed sobą — wspólny 
g run t do pracy, troskę o dobro ludu, a 
m ianowicie o jego  materyalne powodzenie.

W iadom o wam zapewne, że przynajmniej 
połowa galicyjskiej biedy pochodzi z żydów. 
P an  Ign acy  D aszyński — jak  m ówią — 
skończył g im nazyum , m a m aturę a naw et 
w idział u n iw ersy te t; a chociaż egzam inów 
nie pozdawał, w ystarcza mu tych  szkół na 
tyle, żeby wiedzieć, że m iędzy żydowskiem  
osiedleniem a nędzą i brakiem  ośw iaty za­
chodzi p rosty  stosunek. W obec tego  dzi­
wna to zaiste rzecz, że p. D aszyńsk i, ten  
sam, k tóry  pragnie podnieść dobroby t ludu, 
tak serdecznie z żydami się brata! D aje to po­
wód do rozm aitych podejrzyw ań. W ygląda

to tak , jakoby  sprawa robotnicza była tylko ! 
na n ib y to , na pozór, a jak o b y  celem so- 
cyalizmu było rozbicie do reszty chrześci­
jańskiego społeczeństwa. W ygląda to, j a ­
koby Zarząd galicyjskiego stronnictw a so- i 
cyalistycznego był żydow ską agencyą i pod 
płaszczykiem  hałaśliw ych wrzasków o ro ­
botnika, knuł brzydką robotę przeciw  chrze­
ścijańskiem u ludowi.

Takie nieuniknione podejrzenia nasuw ają 
się każdem u m yślącemu człowiekowi i sp ra­
w iają, że całe społeczeństwo niechętne je s t 
robotnikom  zebranym  pod czerwonym  sz tan ­
darem. I  my z tego pow odu musimy pro­
wadzić z wami walkę.

A jed n ak  bardzobyśmy się cieszyli, gdyby- 
ście coś zdziałali dla materyalnego dobra ro­
botnika, bo to i naszym  jest celem. Pod 
tym względem  gotow ibyśm y zawrzeć ro- 
zejm , ażeby przyspieszyć załatw ienie kilku 
pilnych spraw  czysto robotniczych.

P ropozycya wychodzi od nas, żeby publi­
cznie okazać, że nam chodzi nie o siebie lecz 
o robotników. P racy  socyalistów na korzyść 
robotn ika nietylko nie chcem y przeszkodzić, 
ale owszem jesteśm y gotow i każdej chwili 
pomóc, ja k  to  ju ż  tyle razy w „Grzmocie" 
pisaliśmy. Nie o robotn ika bowiem z wami 
walczymy, ale o bezwyznaniowość, wolną 
m iłość i komunizm. Chcemy to udowodnić 
publicznie, wobec wszystkich socyalistów, 
żeby widzieli, że piszem y praw dę !

Proponujem y tedy  na pew ien czas za­
wieszenie broni. Niech ustanie zwalczanie 
się wzajem ne dwóch organizacyi ro bo tn i­
czych ! Będziemy przez ten  czas dbać ty l­
ko o m ateryalne dobro wszystkich robo tn i­
ków, a wszakźeż to m a być gruntem  wspól­
nym  ! Żądamy tylko jednego warunku: żebyście 
zerwali wasz sojusz z żydowstwem.

No! przecież w aszym  sercom  bliższy ka­
tolicki robotnik  od żyda!

Proponujem y wam p rzeto :
1) żebyście ze socyalistycznych stowarzyszeń 

wykluczyli żydów.
2) żebyście nie utrzymywali żadnych zwią­

zków z żydami socyalistami, ani do nich nie 
chodzili po radę.

3) żebyście od żydów nie brali pieniędzy 
ani dla siebie, ani na agitacyę.

4) żebyście nie mieli agitatorów z pośród 
żydów.

5) żeby wasi posłowie, pp- Daszyński i Ko­
zakiewicz oświadczyli na publicznem zebraniu 
socyalistycznem, że nie będą odtąd przyjmować 
żadnych rozkazów, ani poleceń od międzynaro­
dowych żydowskich agitatorów, i że w spra­
wach publicznych nie będą się naradzać z ży­
dami.

6) żeby Zarząd waszej partyi publicznie 
oświadczył, że odtąd nie przyjmie ani grosza 
pochodzącego ze źródeł żydowskich.

7) żebyście nam nie przeszkadzali w naszej 
agitacyi antysemickiej.

W szystkie te  siedm w arunków  nie m ają 
w sobie nic a nic takiego, coby wam prze­
szkadzało pozostać nadal socyalistam i. P o ­
winniście nam być wdzięczni za sposobność 
do okazania, że sooyalizm nie je s t żydow ­
ską spekulacyą obliczoną na ciem ny tłum, 
nie um iejący odróżnić m osiądzu od złota.

Jeże li wam nie o siebie chodzi, lecz 
o robotnika, przyjm iecie naszą propozycyę. 
To przecież nie ulega wątpliwości, że na 
takiem  zawieszeniu broni zyskałaby spraw a 
ro b o tn icza !

Robotnicy socyaliści!
My jesteśm y także za wolnością przekonań. 

W olno każdem u być socyalistą i trudno  W am  
brać za złe, żeście się dali zbałamucić; wyznaj-

wajcie swoje poglądy z tak ą  sam ą otw ar­
tością, jak  my nasze głosimy zasady. W ol­
ność dla w szy stk ich ! My nigdy nie plwa- 
liśmy na W as, ja k  to zwykł robić „N a­
przód" na „Przyjaźniaków ". K to  szczerze, 
z przekonania swojego sumienia wyznaje 
socyalizm, tego my szanujem y. Ł ajdak  ten , 
kto w spraw ie publicznej inaczej myśli, 
a inaczej mówi! Skoro W am  czerw ony 

1 sztandar zdaje się być lepszy, trzym ajcież 
go się i daj Boże, żeby W am  się na co 
przydał do popraw y bytu  Waszego — ale 

j nie żydowskiego! Jeżeli chcecie, żeby ludzie 
f szanowali czerwony sztandar, postarajcież 
I  się, żeby wróble na dachu nie św iergotały,
1 że ten  sztandar śmierdzi czosnkiem  i ce­

bulą ! Bądźcież sobie socyalistam i, skoro 
! chcecie, ale nie bądźcie pom ocnikam i ży- 

dow stw a, nie zw alajcie na kraj biedny 
I i lud ubogi jeszcze więcej tej najcięższej 

plagi. Zażądajcie od W aszych przywódz- 
ców, żeby zerwali z ży d o stw em ! Chyba 
przecież W y nie chcecie, żeby socyalizm 
był żydow ską spekulacyą? Praw dopodobnie 
u W as panuje taka sam a jednom yślność 
zapatryw ań co do żydów, ja k  i u  nas?

Jeżeli zaś są m iędzy W am i tacy, którzy 
życzą żydom  panow ania nad biednym  lu­
dem, oddzielcież ich od siebie, a sami od­
dzielcie się od nieh. Niech będzie jaw ne, 
m iędzy W ami, k tó ry  socyalista je s t za ży­
dostwem, a k tó ry  je s t przeciw  ży d o stw u !

Robotnicy socyaliści! Spierajm y się o to, 
o co się spierać warto, spierajm y się o znie­
sienie lub zachow anie pryw atnej własności, 
ale nie spierajm y się o żydów, lecz prze­
ciw ich wyzyskowi brońm y się raczej wspól- 
nemi siłam i! Gdy nam się uda ograniczyć 
ten  wyzysk, będzie lepiej i katolickiem u 
robotnikow i, i socyalistycznem u!

G dyby jednak  m iędzy W am i nie ode- 
j zwał się punk t honoru, żeby z czerwonego 

sztandaru  zrzucić czosnek i cebulę — h a! 
n a ten c zas . . .  wybaczcie, ale cały ten Wasz 
socyalizm trzeba uważać za żydowskie ku- 
glarstwo, a W as propagatorów  żydow skiego 
K rólestw a w Galicyi.

Oo my myślimy o żydach, to wiecie do­
brze ; niechże i m y m am y sposobność do­
wiedzieć się, co Wy o nich myślicie?

Robotnicy „Przyjaźniący" / Nie gubcie tego 
numeru, a przy sposobności pokazujcie go zna­
jomym socyalistom!

0 Sądach przemysłowych.

II.

Skład Sądu przemysłowego.

1. Do sądu przemysłowego wchodzą:
1. Przew odniczący (względnie tegoż za­

stępca), którym  je s t sędzia zaprzysiężony 
na urząd sędziowski (urzędnik) zam iano­
wany przez M inisterstwo sprawiedliwości. 
On kieruje Sądem, rozdziela czynności, pod­
lega Prezydentow i T rybunału  I  instancyi 
(sądu krajow ego lub obwodowego).

2. Asesorowie (ławnicy) sędziowie - oby­
watele, w zględnie tyehźe zastępcy w ybie­
rani w równej liczbie przynajm niej 10 oso­
bno z każdej kuryi wyborczej t. j. kuryi 
przedsiębiorców  i z kuryi robotników .

Asesorowie składają w ręce przew odni­
czącego przysięgę, iż obowiązki swego urzę­
du sumiennie i bezstronnie w ykonyw ać b ę ­
dą. — Nazwiska członków sądu przem ysło­
wego ogłasza się publicznie.

Prosim y nie gubić tego numeru i podawać go dalej!



2. Sposób wyboru asesorów. W  kury i przed­
siębiorców m ają czynne prawo w yboru wszy­
scy właściciele zakładów  przem ysłow ych, 
handlow ych w okręgu sądu przem ysłow ego 
znajdujących się, a w zględnie dzierżawcy 
takow ych praw ni zastępcy (przy spółkach, 
zakładach państw ow ych itp.).

W  kuryi robotników czynne prawo wyboru 
m ają wszyscy robotnicy, tak  m ężczyźni, jak  
kobiety, którzy ukończyli rok 20 i od roku 
są w kraju  zatrudnieni.

Uczniowie nie m ają tego prawa.
Czynnego prawa w yboru nie m ają także 

osoby zostające pod w ładzą kurato ra np. 
umysłowo chorzy, m arnotraw cy itp., pozo­
stające w konkursie (upadłości) w śledztwie 
karnosądow em  pod oskarżeniem  i odbyw a­
jące  karę.

B ierne praw o wyboru ma każdy m ężczy­
zna, k tó ry  ukończył rok 30 i ma czynne 
prawo wyboru.

B iernego praw a w yboru nie m ają tj.n a  ase­
sorów sądów przem ysłow ych wybrani być nie 
m ogą ci, k tórzy wyrokiem  karnosądowym  
zasądzeni zostali.

3. Nieprzyjęcie lub złożenie urzędu asesora.
Ustaw a pozw ala następującym  osobom

nie przyjąć urzędu asesora sądu przem ysło­
wego a względnie w razie przyjęcia złożyć 
tak o w y :

1) tym, którzy ukończyli 60 rok,
2) których dotknęła ułomność uniem o­

żliw iająca wykonyw anie urzędu asesora (np. 
głusi, ślepi itp.),

3) tym , którzy już poprzednio (w osta t­
n ich  4 latach) pełnili ten  urząd,

4) tym, którzy r.ie m ieszkają w okręgu 
Sądu przemysłowego.

4. Listy wyborców.
L isty  wyborców w obu kuryach sporzą­

dza gm ina względnie gdy sąd przem ysłow y 
obejm uje kilka gm in wszystkie gminy, które 
następnie sporządzone przez siebie listy  wy­
borcze udzielają gm inie siedziby sądu prze­
mysłowego.

5. Reklamacye.
R eklainacye (zarzuty) co do niezamiesz- 

czenia kogoś na liście wyborczej lub za ­
m ieszczenia osoby nieupraw nionej, nie mniej 
zarzuty  co do wybieralności kogoś na ase­
sora wnosić m ogą interesow ani do władzy 
przem ysłow ej (m agistratu lub starostw a) 
a od orzeczeń tej w ładzy odwołać się nie 
m ogą do Nam iestnictwa. W yboram i kie­
ru je  urzędnik władzy przem ysłow ej. W ybór 
następuje bezw zględną większością głosów. 
Bliższe przepisy (bardzo szczegółowe) do­
tyczące wyborów zaw ierają osobne rozpo­
rządzenia m inisteryalne z 23 kw ietnia 1898 
Nr. 56 i 57 Dpp.

Dr Adam Bobilewicz.

Robotnic/ polscy w Peszcie.

V.

Śluby cywilne i ich skutki. — Język ojczysty.

Jeśli kto, to w pierwszym  rzędzie robo­
tnicy polscy w Peszcie odczuwają dotkli­
wie skutki ślubów cyw ilnych W ekerlego. 
On sam poszedł w odstaw kę i m iejsce jego  
zajął Banffy, ale wym ysł i dzieło godne 
m asona zostało i mści się na biednym  lu ­
dzie.

Ksiądz ślubu nie da, jeśli się nie weźmie 
ślubu przed urzędnikiem . M adziarowi to 
może nie wiele sprawia trudności, dla ro ­
botn ika polskiego to korowody z przeszko­
dami. Po m adziarsku nie umie, stąd lada 
urzędniczyna go kopnie, albo czeka aż bie­
dny robotn ik  czemś „ brzęczącem 44 prze­
gada. W ielu robotników  ten  szpas koszto­
wał 50—60 złr. Kogo stać na to  — to je sz ­
cze pół biedy, biedny może głow ą w m ur 
tłuc, nim ślub dostanie. Skutek tego — „dzi- 
k iew m ałżeństw a i m arne życie.

N aw et gdy jed n a  strona umiera, ślubu 
dać nie można, jeśli doktór na piśmie nie da 
świadectwa, że ta osoba je s t konająca. A za­
tem  spokój sumienia, sakram ent m ałżeństwa, 
upraw nienie dzieci wszystko to zależy od 
kaprysu lekarza, zwykle żyda, niedowiarka, 
lub masona.

Gdy tego świadectwa lekarz nie wystawi, 
ksiądz połączyć ich naw et w godzinę śmierci 
nie może pod karą 50 złr., lub krym inału 
a gdy się ich nie połączy, dzieci uważane 
za nieprawe, nie m ogą mieć żadnych pre- 
tensyi do spadku po ojcu lub m atce. Z o­
staje  im zatem  głodow a śmierć na bruku.

Obecnie z okazyi rekolekcyi ludowych 
i pob}Tu polskich księży w Peszcie o tw a­
rto w sem inaryum  centraluem  podw ójną 
dla robotników kancelaryę, polską i m a­
dziarską, w celu załatw ienia koniecznych 
formalności w sprawach małżeńskich. Z tych 
kancelaryi pisało się do kraju po m etryki 
i inne akta, tu  pisano podania do m iniste­
ryum i udzielano informacyi.

Panow ie w ęgierscy jak  K ornisch i Bar- 
kocy całą duszą tą spraw ą się zajęli. K an ­
celaryę prowadziło kilku robotników  z O. 
Sopuchem, a po jego  w yjeździe sami robo- j  
tnicy. J a k  to było konieczuem  pokazało się 
stąd, że kancelarya była cały dzień zajęta 
i nie m ożna było pracy podołać, ty lu  P o ­
laków się zgłaszało.

Stąd jasno, że kancelarya taka m usiałaby 
być stała — i polski ksiądz stały  je s t k o ­
nieczny. S trach pom yśleć jak  22 tysiące 
polskiego ludu może być bez opieki du­
chownej. G dyby gdzieś było tylu robo tn i­
ków niemieckich, toby im niem cy nie tylko 
pastora dali, ale i „kirchę44 wystawili. U  nas 
tego praktycznego patryo tyzm u jakoś nie 
widać. A tu przecie chodzi o wiarę i język  
tylu tysięcy narodu. Dzieci polskie chodzą 
do szkół madziarskich, nie uczą się, lub 
zapom inają po polsku, zwłaszcza w tych 
rodzinach, gdzie m atka nie je s t P o lką , ale 
słowaczką lub węgierką. Co więcej naw et 
dorośli po kilku latach niem iłosiernie kale­
czą język polski.

Co dziwne, to to, że właśnie nie starsi, 
ale młodsi, kaw alerow ie od wojska, dzie­
wczęta po niedługim w Peszcie pobycie 
okrutnie psują język. Spotkać m ożna ko­
biety  stare, analfabety, k tóre od 30 i 35 lat 
są w Peszcie — te mówią dobrze po po l­
sku, po m adziarsku ani nie drgnie — przyj­
dzie młody urlopuik już  po kilku m iesią­
cach po m adziarsku zaryw a i z niemiecko- 
czeska „ehy ta44. Je s tto  naw et uważane za 
pew nego rodzaju kulturę i wyższość ponad 
tych  biedaków, którzy swego polskiego j ę ­
zyka na m adziarsko-niem iecki py tel puścić 
nie chcą.

R obotnik polski, k tóry  się tu wstydzi 
swego języka, idzie też w krótce na m a­
nowce. K onieczną by zatem  było rzeczą 
założyć jakąś p ryw atną polską szkółkę, 
gdzieby się dzieci polskie, po polsku uczyły.

Będzie to  możliwe, gdy robotnicy o trzy­
m ają stałego polskiego księdza — i pow sta­
nie silna organizacya robotnicza, łącząca 
lud polski rozsypany po wszystkich dziel­
nicach Pesztu.

Spraw a ta  je s t tak  ważna i piekąca, że 
je s t w prost obowiązkiem kraju  przyjść z p o ­
m ocą biednym  robotnikom , od których ini- 
cyatyw a w tej sprawie wyszła.

O konieczności polskiej organizacyi ro ­
botniczej w Peszcie i ekonom icznem  jej za­
daniu pomówimy w następnym  num erze 
Grzmotu.

Sojusz żydów z Krakowa i z Pragi

0 pośle Daszyńskim tak  pisze organ cze­
skich patryo tycznych  robotników : Czesky 
Delnilc: „Tow arzysze44 prascy ze swymi ży- 
dkam i zaprosili sobie na swe zebranie po­
sła Daszyńskiego. Zbankrutow any ten  nie- 
ukończony student m a w P radze reprezen­
tow ać „polski luda, ażeby w ten  sposób 
sparaliżow ać uroczyste nasze zbratanie się 
z prawdziwym i przedstaw icielam i polskiego 
ludu, dokonane dnia 1 maja. Jesteśm y cał­
kiem spokojni. Daszyński, ten  „proletary- 
uszu, k tó ry  nigdzie się nie ruszy bez lokaja 
i powozu, „pro le taryusz44, k tóry  upaja się 
w parlam encie szampanem, paniczyk, k tóry  
może wegetować tylko na niem oralnym  
gruncie socyalistycznym , nie je s t p rzedsta­
wicielem polskiego ludu, ale przedstawicielem 
osławionych pijawek polskiego ludu, tj. polskich 
żydów. On dostał się do parlam entu  tylko 
dzięki pom ocy ks. Stojałow skiego, którego 
socyaliści kochali, póki nie przejrzał i z nimi 
zupełnie nie zerwał. S tosunki się zmieniły, 
a uczciwy polski lud nie podniesie ju ż  rąk  
za Daszyńskim. Chyba go żydki obronią! 
Przypom inam y, że Daszyński ze swoimi ży­
dami starał się zeszłego roku zepsuć uro­
czystość czesko-polską w K rakow ie w spo­
sób wprost ulicznikówski. Ten pom ocnik Niem­
ców w parlam encie i rep rezen tan t żydów  
ma tedy  przem awiać w Pradze, ażeby tu 
święcić uroczyście nie zbratanie się robo­
tniczego ludu polskiego i czeskiego, ale zbra­
tanie się żydów praskich i krakowskich.

A rtykuł bratniej czeskiej gazety  trafia 
w samo sedno sprawy!

Naprzód wydrukował, że w pochodzie n a ­
rodow ych stow arzyszeń robotniczych w P ra ­
dze brało udział ledwie 3000 osób, podczas 
gdy napraw dę było ich 20.000: Łatw o po ­
jąć, że gazety  będące na żołdzie żydow ­
skim kłamią. — Ale w P radze stała się rzecz 
dziwna: oto także urzędowa gazeta napisała, 
że ich było tylko 3.400. Takie kłam stwo 
w dzienniku urzędowym  zastanowiło k ie­
rowników narodowego ruchu robotniczego 
w P radze i zaczęli rzecz badać. Cóż się oka­
zało? Oto w rządowym biurze prasowem siedzą 
także żydzi!!! Poseł czeski Brzeznovsky zajął 
się tą  spraw ą i w ystąpił wobec rządu z od- 
powiedniem zażaleniem.

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.

Ogólne poufne zebranie towarzystw kra­
kowskiego Związku okręgowego dnia 15 m aja 
zagaił P rzy jaźniak  p. A. Stróżyński, prezes 
Związku Okręgowego.

Zaznaczył potrzebę podobnych zebrań, 
przez k tóre dodajem y sobie odwagi i po­
uczamy się, jak  w przyszłości postępow ać 
należy. — N astępnie przypom niał postępo­
wanie socyalistów w ujeżdżalni d. 17 kw ie­
tn ia  i postępek ich terorystyczny  z p ieka­
rzami, którym  wymierzali po 25 batów. 
Poczem  nadm ienił o organizacyi party i k a ­
tolickiej robotniczej w Pradze.

W  końcu powitał członków stow arzysze­
nia czeladzi katolickich piekarzy, którzy 
pierwszy raz przybyli na nasze zebranie, 
poznawszy błędną drogę na którą ich so- 
cyalizm wprowadził (grzmiące okrzyki: niech 
żyją nowi bracia piekarze!)

Za serdeczne pow itanie podziękow ał pan 
Bałak, m ajster piekarski w jędrnych  sło­
wach i zaznaczył, że staraniem  ich będzie, 
żeby ja k  najwięcej członków wyrywać ze szpo­
nów socyalizmu.

N astąpiły referaty doktora Feliksa Kone- 
cznego, o stosunku naszej organizacyi do 
socyalizmu i doktora Adama Bobilewicza o są­
dach przen^słow ych. O bydwa będą d ru ­
kowane w  Grzmocie. P ierw szeń stw o  d aje­
my referatow i o sądach przem ysłow ych, 
jako  sprawie pilniejszej. Obydwa wykłady 
przeryw ano nieraz oklaskami. Szanow nem u 
mecenasowi drowi Bobilewiczowi w yrażam y 
tutaj ponownie publiczne podziękow anie za 
to, że postąpił w myśl naszej odezwy do 
intelligencyi: Przyjdź i pracuj z nami!

Obydwa refera ty  zakończone były  rezo- 
lucyami, k tóre podaliśm y już w poprzednim  
numerze.

Potem  p. Paryzek, kupiec tu tejszy , om a­
wiał spraw ę drożyzny i zakończył rezolu- 
cyą o zniesienie giełdy zbożowej, znaną 
również z poprzedniego numeru.

W szystkie trzy  rezolucye przyjęto  jed n o ­
myślnie. Za każdym  razem  przew odniczący 
osobno zapytyw ał umyślnie, kto je s t prze­
ciw — i chwilę czekał. Ani jed n a  ręka nie 
podniosła się przeciw, chociaż wszystkim  
wiadomo, że my szanujem y wolność i za 
przeciw ną opinię nie robim y przykrości, bo 
my przecież nie socyaliści!

Przyj aźniak Zydroń ze Zwierzyńca mówił 
o pracodaw cach. Zachęcał, żeby robotn icy  
występowali tylko ze słusznemi żądaniam i, 
a dobrą robotę oddawali, w tedy pracoda­
wcy muszą po katolicku traktow ać swych 
podw ładnych i do żądań chętnie przychylą 
się. — N apom inając o Naprzodzie mówił, że 
dużo stracił z poprzedniej wziętości m ię­
dzy robotnikam i —- gdyż przekonują się, że 
wszystko je s t oparte na kłamstwie. — Ż ą­
dając silnej organizacyi Tow arzystw  kato- 
licko-robotniczych, wezwał Zarząd okręgow y 
do częstego byw ania w poszczególnych T o­
warzystwach — i jak  się wyraził, iżby „kon­
trolow ał czynności T ow arzystw 44.

Dr Dobija zabraw szy głos, opowiadał 
szczegóły ze zajścia w ujeżdżalni.

N astępnie zabrał głos znany czytelnikom  
Grzmotu, p. Zygmunt Mikołajski, i jak  zw y­
kle — po d b u rza ł: tym  razem  zabrał się do 
„panów 44. W ytłum aczyw szy zebranym , że 
wszystko byłoby dobrze, gdyby nie było 
„panów 44, przeskoczył ni stąd ni zowąd do 
rezolncyi o votum  nieufności dla posła D a­
szyńskiego, k tó rą  mu też (oczywiście) j e ­
dnom yślnie uchwalono.

R edakcya pozwala sobie zwrócić uw agę, 
że votum  nieufności nie w ypadało wnosić 
na zebraniu, na które poseł całkiem pro-



szony nie był! Zarząd okręgow y całkiem 
też o tem  nie myślał.

„Panów  nie brońm y, bo się sami bronić 
potrafią*. Naszem zdaniem  wszędzie je s t 
kąkol i pszenica i m iędzy „panami* i m ię­
dzy ludem. Ale celem zebrań naszych nie 
niest pod judzan ie! Do wiadomości p. Z y ­
gmunta Mikołajskiego podajem y, że zaczyna 
to zwracać uw agę, że przemawia najzupeł­
niej po socyalistycznemu, chociaż kończy wnio­
skiem przeciw  posł. Daszyńskiem u! K ażda 
jego  mowa je s t tru jącym  ferm entem  m ię­
dzy nami! Grono osób zaczęło szeptać o p. 
M ikołajskim podejrzenia, k tóreby mu były 
bardzo przykre; zaręczaliśm y, że je s t uczci­
wy i człowiek dobrej woli, ty lko nieobli­
czalny. Oświadczamy jednak, że dłużej już 
p. M ikołajskiego bronić nie będziemy, a jego 
mów rewolucyjnych mamy ju ż  dosyć. Niech 
sobie z niemi idzie do socyalistów!

Przeciw ko podburzaniu tego n iefortun­
nego mówcy w ystąpił p. . . .  a potem  je sz ­
cze ksiądz Kądzioła, k tó ry  w długiej m o­
wie w ykazyw ał nonsens wzajem nego judze­
nia warstw  społecznych.

N astępnie p. Słupski mówił o zabezpie­
czeniu na starość, czem państw o powinno 
się zająć. (Zarząd okręgow y je s t właśnie 
zaję ty  tą  sprawą).

W  końcu p. Woźniak przem awiał o k ra ­
kowskiej kasie chorych i lwowskiej od wy­
padków. Przem ów ienia jego  .użyjem y na in- 
nem miejscu; mamy bowiem jeszcze inne 
dwa zażalenia na kasę chorych.

Tarnów —  „Ojczyzna". „Ojczyzna* tarnow ­
ska obchodziła dnia 8  m aja uroczyście ro ­
cznicę K onsty tucyi 3 maja. Z tego względu, 
że rzemieślnicy więcej m ają czasu w n ie­
dzielę i dlatego liczniej przybyć m ogą na 
nabożeństw o, zarządzono nabożeństwo dnia 
8  maja. Sumę odprawił ksiądz prezes sto­
warzyszenia. K azanie w ygłosił ks. p ra ła t dr. 
Łukowski. W  czasie sumy chór złożony 
z m łodzieży rękodzielniczej odśpiewał kilka 
pieśni do N. M. P.

"W nabożeństw ie wzięły udział wszystkie 
stow arzyszenia katolickie jak  tow arzystw o 
gim nastyczne „Sokół*, stow arzyszenie rę ­
kodzielnicze „Gwiazda*, stow. robotników  
„Praca*, wszystkie cechy rzemieślnicze, sto ­
warzyszenie kolejarzy, stow. ze szklarni.

S tow arzyszenia zgrom adziły się ze sztan­
darami i szczelnie napełniły kościół.

Po skończonem  nabożeństw ie odśpiewano 
„Boże Ojcze Twoje dzieciu i przy dźwię­
kach m uzyki m iejskiej strażackiej w n a j­
większym ładzie i porządku wyruszono 
w miasto.

W ieczorem  zaś tego samego dnia s ta ra ­
niem „Ojczyzny* odbył się wieczorek pa- 
tryotyczny. W sali teatralnej, pięknie ude­
korowanej, zebrała się znaczna liczba gości 
przew ażnie ze stanu rękodzielniczego i klas 
roboczych. Do zgrom adzonych przemówił 
p. L., bardzo wymownie i przystępnie wska­
zał jedyny  sposób odrodzenia się naszego, 
„postępow ać w myśl zasady: z Bogiem  i na­
rodem 14. N astępnie odśpiewało tarnow skie 
kółko przyjaciół m uzyki kilka pieśni pa- 
tryotycznych, które nadzw yczaj podobały 
się publiczności i wywołały burzę oklasków. 
P. M. z nadzw yczajną znajom ością i b ie­
głością i z prawdziwem  przejęciem  się od- 
deklam ował wiersz „W yjazd na Sybir*. 
W reszcie kółko am atorskie m łodzieży ode­
grało sztuczkę ludow ą ze śpiewami A nczyca 
„Błażek opętany*. Młodzież rękodzielnicza 
zasłużyła sobie na wielkie uznanie, że p o ­
mimo zajęcia i ciężkiej pracy okazała tyle 
chęci i dobrej woli i wzięła udział w p rzed­
stawieniu. Sztukę pod bardzo sumiennem 
kierow nictwem  p. P azana odegrała młodzież 
wcale popraw nie. G ra i śpiewy podobały 
się nadzwyczaj w szystkim  tak, że ożyw iona 
i rozochocona publiczność chcąc dać wyraz 
swojego zadowolenia, ciągle darzyła w y stę­
pujących oklaskami.

U roczystość zakończył bardzo trafny  obraz 
z żyw ych osób: w yjątek  z K onstytucyi 3 m aja 
(układu p. M.), ja k  w szystkie stany  razem 
połączone w patru ją  się we „w iarę, nadzieję 
i miłość* i spodziew ają się lepszej p rzy ­
szłości.

W ieczorek zrobił na obecnych wielkie 
wrażenie, ożywił i podniósł na duchu zgro­
m adzonych tak, że każdy mile pow tarzał 
krakow iaka:

K onstytucya wlała w serce wiarę odrodzenia 
I nad Polską zajaśniała nadzieja zbawienia;
Duch miłości owiał wszystkich dotąd niesłyszany, 
„W iwat król, w iwat naród, w iw at wszystkie stany*.

Mnożą się dziś towarzystwa, budzą średnie stany,
Podnosi się ludek wiejski przedtem  zapomniany
Gromadzą się robotnicy pod „sztandarem krzyża*
To nas wszystko do Ojczyzny Zm artwychwstania

[zbliża.
Ojczyźnianin.

Pocieszający objaw. Czeladnicy ślusarscy, 
nożowniczy, ruśnikarscy i pilnikarscy w K ra ­
kowie którzy przed kilkoma laty  oderwali 
się od gospody przy stow arzyszeniu m aj­
strów, a to w celu pozyskania tak  hojnie 
a ponętnie sypanych obietnic przez prow o­
dyrów „prawa pięści i wolnej miłości* w stą­
pili do „Siły* i „Tow arzystw a m etalurgi­
cznego*. Obecnie przekonali się jednak, iż pa­
nowie „Apostołowie* oprócz obietnic i b ra­
nia nic nie m ają do rozdaw ania, postano­
wili więc wyzwolić się z pod wolnej niewoli, 
czego też bardzo chlubnie dokonali. Na in 
tencję tę  dnia 15 m aja b. r. odprawiono 
solenną w otyw ę w obecności pp. m ajstrów 
z chorągw iam i i światłem  cechowem w ko­
ściele 0 0 .  P ijarów  a po otrzym anem  b ło ­
gosławieństwie ze stopni ołtarza udali się 
pp. czeladnicy w im ponującej liczbie do 
własnego lokalu przy ul. Sławkowskiej 1. 6 , 
wraz z zaproszonym i m ajstram i pp. Adamem 
Staszczykiem , Tom aszem  G ram atyką, K a­
rolem Uznańskim  na wspólne zgrom adzenie. 
Mowę w stępną i pow italną wskazującą cel 
stow arzyszenia, wypowiedział pan Adam 
Staszczyk, ceehmistrz ślusarzy, za co mu 
liczme zebrani słuchacze hucznymi podzię­
kowali oklaskami.

N astępnie p. Kasperow ski starszy czela­
dzi zagaił posiedzenie, w którem  poruszono 
różne spraw y a m iędzy innem i postanow iono 
założyć kasę dla chorych czeladzi ślusar­
skiej.

Podnieść tu należy zasługę p. Kasperow- 
skiego, k tóry się gorąco zajął zorganizow a­
niem stowarzyszenia czeladzi i gorliwość 
w pracy p. K. Uznańskiego, m ajstra ślu­
sarskiego, około w ynajęcia lokalu i zakupna 
niezbędnych sprzętów. Sala przedstaw ia się 
bardzo schludnie i dodatnio, duży stół na 
którym  widnieje Zbawiciel na krzyżu, kil­
kadziesiąt prostych krzesełek i szafa, w k tó ­
rej się mieszczą cenne pam iątki i dyplom y 
królów oraz różne insygnia m inionych w ie­
ków, które stanow ią niepodzielną spuściznę 
m ajątkow ą Gospody Czeladnej przy stow a­
rzyszeniu ślusarzy n. r. i pilnikarzy w K ra ­
kowie.

Szczęść Boże w skrzeszonem u stow arzy­
szeniu. Boży Kmieć.

Stowarzyszenie terminatorów krakow skich 
pod wezwaniem św. Stanisław a K ostki urzą­
dziło sobie w niedzielę d. 2 2  b. m. w lesie 
na P rzegorzałach piękną m ajówkę pod wo­
dzą O. B łażeja Szydłowskiego T. J. M ło­
dzież bawiła się wesoło a skromnie. Na 
miejsce zabawy i z powrotem kroczyło sto ­
warzyszenie w liczbie 160 term inatorów  od­
działami i poważnie, co bardzo sym paty­
czny przedstaw iało widok. Na m ajówce był 
obecny p. In spek to r Twaróg, który m ło­
dzieży udziela na zebrania sali gim nasty­
cznej w szkole na ulicy Dietla. Z uznaniem  
zaznaczamy spokój w jakim  młodzież po 
powrocie rozeszła się do domów.

Go słychać u nas i zag ran ic??

Kraków , 26 maja.
Z delegacyi. K om isya budżetow a delega­

cyi austryackiej uchwaliła dodatkow y kre­
dyt 30 m ilionów czternastom a głosami prze­
ciw trzem , z zastrzeżeniem, że uchwalenie 
tego kredytu  je s t wypadkiem  wyjątkowym , 
z k tórego na przyszłość nie m ożna wycią­
gnąć żadnych wniosków. W ęgierska komi­
sya m arynarska i austryacka uchw aliła p re­
liminarz m arynarki.

Pierw sze pełne posiedzenie delegacyi au ­
stryackiej odbyło się w poniedziałek z p o ­
rządkiem  dziennym : budżet m inisterstw a 
spraw w ew nętrznych. "Wszyscy mówcy po­
chwalili zagraniczną politykę hr. Gołuchow- 
skiego. Z Polaków  przem awiał del. Gorayski 
zaznaczając, że pokój europejski nie da się 
pom yśleć bez Austryi. D latego A ustrya po­
winna pozostać w trój przym ierzu, niemniej 
jednak  zachować przyjazne stosunki z pań ­
stwami sąsiedniemi.

Niemieccy m ówcy poruszali ciągle sprawy 
w ew nętrzne (językowe) i prosili m inistra 
Gołuchowskiego, by wpłynął na rząd austry- 
acki w sprawie zniesienia rozporządzeń ję ­

zykowych. Zupełnie to nieodpowiednie p ro ­
śby, poniew aż na spraw y wew nętrzne A u­
stryi nie wpływa wspólny m inister spraw 
zagranicznych.

W e w torek uchwaliła delegacya budżet 
m inisterstw a spraw  zagranicznych, oraz k re ­
dyt krajów okupowanych Bośni i H erco- 
gowiny, poczem rozpoczęły się obrady nad 
ordinarium  wojskowem Tegoż samego dnia 
przyjęła delegacya węgierska zw yczajne 
i nadzw yczajne w ydatki budżetu w ojsko­
wego.

Rada państwa została zw ołaną na dzień 
1 czerwca W  sprawie językow ej je s t je sz ­
cze zapisanych do głosu przeszło 60 m ów ­
ców.

Za zezwoleniem cesarza rosyjskiego utw o­
rzoną będzie w W arszaw ie rada przyboczna 
dla jenerał-gubernato ra warszawskiego. Nie 
będzie się ona zupełnie m ieszała do spraw 
wykonawczych, lecz będzie zabierała głos 
w sprawach, w k tó rych  gubernato r zażąda 
jej zdania. W  skład rady w chodzą naczel­
nicy władz i gubernatorow ie. W  razie p o ­
trzeby  mogą być pow ołane i inne kom pe­
ten tne  osoby.

Drugi proces Zoli odbyw a się tym  razem  
przed sądem przysięgłych w W ersalu, aże­
by w Paryżu, nie przyszło znowu do z a ­
burzeń. Obrońca Zoli L abori zaprotestow ał 
przeciw kom petencyi sądu wersalskiego, 
ponieważ Zola m ieszka w Paryżu i dzien­
nik Aurorę wychodzi w Paryżu. W obec 
tego sprawa zostaje zawieszoną aż do roz­
strzygnięcia przez trybunał kasacyjny. P rzy 
powrocie Zoli do Paryża otoczjda publi­
czność jego powóz, wołając „precz z Zolą!* 
E sterhazy  chciał Zolę obić laską, ale prze­
szkodziła tem u policya.

Anglia boi się coraz więcej Rosyi. Tej 
obawie dał w yraz sekretarz urzędu kolo­
nialnego Chamberlain w swej mowie na 
bankiecie w Birm ingham . Skarżył się na 
bezwzględne postępow anie Rosyi w Chi­
nach i zw racał uw agą na położenie w Af­
ganistanie, skąd R osya coraz więcej zagra­
ża Indyom . W obec tego Anglia nie może 
stać sam otną ja k  dotychczas, lecz musi p o ­
szukać sobie sprzym ierzeńców do przyszłej 
walki z Rosyą. Odnosi się to  do przym ie­
rza Anglii ze Stanam i Z jednoczonym i, lub 
z Niemcami, w każdym  jednak  razie p rzy­
mierza te  należą jeszcze do bardzo dale­
kiej przyszłości.

W tym  tygodniu  zm arł najznakom itszy 
angielski mąż stanu X IX . wieku Wiliam 
Gladstone. Postać to  nader sym patyczna, 
zwłaszcza dla ludów uciśnionych. G ladsto­
ne czy to jako  prezes m inistrów (był nim 
parę razy), czy jako  deputow any, walczył 
zawsze przeciwko niesprawiedliwej i okru­
tnej polityce angielskiej w Irlan d y i, k tóra 
prawie niczem się nie różniła od postępo­
wania Rosyi z Polakam i. G ladstonow i też 
zaw dzięczają Irlandczycy wiele ulg re lig ij­
nych i sam orząd jak i otrzym ali. G ladstone 
pozostaw ia po sobie silne i dobrze zorga­
nizowane s tro n n ic tw o , k tóre dalej będzie 
prowadziło jego  pracę.

Wojna amerykańsko-hiszpańska. F lo ta  h i­
szpańska pod wodzą adm irała Cervery w pły­
nęła do portu  Sant Jag o  na Kubie. Je s tto  
port n ieobronny i bardzo wąski, tak, że 
gdyby A m erykanie go o toczy li, Cervera 
byłby zam knięty w pułapce. Zdaje się je ­
dnak, że admirał Cervera już  port opuścił 
i będzie tak  długo unikał walnej bitwy, 
dopóki nie nadpłynie druga eskadra hisz­
pańska, k tórą zbroją w Kadyksie. Po p o ­
łączeniu z tą  eskadrą m ieliby H iszpanie 
znaczną przewagę.

Tymczasem H iszpania m iała znowu jedno 
przesilenie m inisteryalne. Trwało ono j e ­
dnak k ró tko ; dotychczasow y prezes m in i­
strów  Sagasta, utw orzył nowy gabinet, k tó ­
rego skład jest prawie taki sam jak  p o ­
przednio. Zmieniono m inistra m arynarki, 
przeciw którem u było wielkie rozgorycze­
nie w k ra ju , z powodu klęski pod F ilip i­
nami.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „Grzmot**, jeżeli się zbiorą 
kó łka  czytelników  z 10 lub 20 osób 

i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.



KRO N IK A .
K a len darz  koście lny.

N. 29 maja Zielone Święta.
P. 30 „ drugi dzień Zielonych Świąt.
W . 31 „ Petroneli P.
Ś. 1 czerwca Such. Nikodema M.
C. 2 „ Erazm a Bisk.
P. 3 „ K lotyldy M.
S. 4 „ Kwiryna.
Odznaczenia. Cesarz m ianow ał Księcia-bi­

skupa krakow skiego Puzynę i ks. biskupa 
przem yskiego Soleckiego tajnym i radcam i 
i nadał im ty tu ł Excelencyi.

Katastrofa w Pradze. W  zeszły czw artek
0 godzinie trzy  kw adranse na ósmą rano
pękł na przystanku przy moście Palackiego
kocioł parow ca „Cesarz F ranciszek Jó ze fu, 
należącego do praskiego Tow arzystw a że­
glugi na W ełtaw ie. E ksplozya była tak  sil­
n ą , że w yrzuciła w pow ietrze małe dziecko 
aż na wysokość drugiego p iętra  jednego 
z domów na w ybrzeżu Palackiego.

S ta tek  był zamówiony przez jedno z T o­
w arzystw , którego członkowie w liczbie 300, 
chcieli urządzić całodzienną wycieczkę za­
m iejską. Szczęściem dla nich, że eksplozya 
nastąp iła przeszło kw adrans przed n azn a­
czoną godziną odjazdu i że z publiczność?’ 
zgrom adziło się dopiero tylko około 30 osób. 
Mimo to  nie obeszło się bez ciężkiej k a ta ­
strofy: trzy  osoby, zegarm istrz z synem
1 kasyer statku, utracili życie. K ilka osób, 
m iędzy niem i palacz statku  i pierwszy m a­
szynista, je s t śm iertelnie, kilka zaś osób 
lekko rannych. P row adzono przez cały dzień 
w czorajszy poszukiwania, przyczem  znale­
ziono w wodzie poszarpane części ciał lu ­
dzkich, nogi, płuca itd. B yć może, że d a l­
sze poszukiwania w ykażą w iększą ilość 
ofiar.

Na miejsce w ypadku przyby ł natychm iast 
nam iestnik hr. Coudenhove, burm istrz Pod- 
lipny, dyrek tor policyi, kilkudziesięciu w yż­
szych urzędników i jenerałów  i oddział w oj­
ska, k tóry  obsadził kordonem  całą ulicę 
przez czas poszukiwań. S ta tek  sam znisz­
czony został zupełnie i zatonął tak, że 
z wody sterczy ty lko część jego  kadłuba.

Mickiewicz w Krakowie. Dawno oczeki­
w any pom nik M ickiewicza przybył nareszcie 
z W łoch  do K rakow a. Odsłonięcie nastąpić 
m a 27 czerwca.

Z Podgórza skarżą się nam  z pośród straży  
akcyzowej, że przy lichem  w ynagrodzeniu 
nie m ają zabezpieczenia na starsze lata, 
ani po śmierci dla rodziny. M oźeby nam  
kto  udzielił bliższych wyjaśnień, jak  się rze­
czy m ają? Chętnie zabierzem y głos w tej 
sprawie, gdy będziem y mieć dokładne in- 
formacye.

Praktyczny antysemityzm. D onoszą nam 
z Tłuczani, że tam tejszy prob. Szewczyk kupił 
g run t od pew nego włościanina z Kosowej 
jedynie dlatego, żeby nie dopuścić żyda 
do kupna a przez to  wyrzucić go raz na 
zawsze ze wsi. Żyd wścieka się ze złości 
i m yśli może o zemście — na nic się to 
jed n ak  zda, bo wraz ze swojemi bebecham i 
bachuram i i w cebulę zaopatrzonym  skle­
pem  wynosić się musi do Palestyny . Cześć 
za to  czcigodnem u ks. proboszczowi.

Obchód mickiewiczowski w Brzeźnicy. P i­
szą nam  z Brzeźnicy, że dzięki staraniom  
niestrudzonego nigdy w pracy tam tejszego 
nauczyciela p. Leśniaka, jak  również pana 
D anka z M arcyporęby, urządzono w zeszłą 
niedzielę popis tam tejszej m łodzieży szkol­
nej, w celu uczczenia stuletniej rocznicy 
urodzin wieszcza naszego Adam a M ickie­
wicza. P ierw szą to  podobną uroczystość w i­
dziano w B rzeźnicy, to  też  wszyscy pospie­
szyli chętnie, tak  starzy  ja k  i młodzi, wie- 
dzeni ciekawością, co to będzie ,i ja k  to 
będzie. Sala szkolna była ślicznie p rzystro­
jona, a to  dzięki zajęciu się tą  spraw ą pań 
K., które też przysłały  wiele p ięknych kwia­
tów. Cała uroczystość w ypadła świetnie. 
Słysząc te  śpiewy i deklam acye m iało się 
wrażenie, że się je s t w jakiem ś większem 
m ieście na koncercie, to  też okoliczna i m iej­
scowa in telligencya, jak  również dziatwa 
w iejska i je j rodzice wynieśli ja k  najm ilsze 
z tej uroczystości wspomnienie, jak  również 
wdzięczność dla p. Leśniaka, in icyatora tej 
tak  w szystkim  miłej niespodzianki.

Czytelnia kolejowa. Jednem  z najw ięk­
szych stow arzyszeń je s t Czytelnia kolejo­
wa. S tow arzyszenie to przechodziło różne 
k o le je ; to  było w pełni zupełnego roz­
w o ju , i zakreślało szersze horyzonty, to

chyliło się ku u p ad k o w i, a najbardziej 
w pzasach kiedy istniało koło zawodowe 
kolejowe.

Ostatniem i czasy podkopany b y t m ate- 
ryalny  zm niejszenie się liczby członków 
do czego i wydział z krajem  uprzyw ilijo- 
w anych się wiele przyczynił.

Od dwóch miesięcy po usunięciu da­
w nego wydziału, zajął m iejsce inny skła­
dający się nie z m ałych wielkości, ale z ta ­
kich o t ,  przeciętnych kolejarzy, k tórych 
energia i m rówcza płaca doprow adziła 
w przeciągu dwóch miesięcy do najświe- 

j  tn iejszych rezultatów . L iczba członków z 80 
wzrosła w tak  krótkiem  czasie do 250, 
a s trona m ateryalna o ile przez tam tem  
wydział zaniedbaną była, o ty le pod no- 
wem Zarządem  zupełnego uregulow ania 
a naw et znacznych oszczędności spodziew ać 
się można.

W skład wydziału wchodzą następujący 
pan o w ie :

J . S trzałka prezes, W . D rozdowski za­
stępca, W. Pałasiewicz sekretarz, ?J . Lech- 
nik zastępca, J . Steński skarbnik, M. K a­
miński, J . Moskała, W . Norek kom isya kon­
trolująca, J . Zieliński, J . R urzebek, K. Gut- 
kind gospodarze, Molik, Pels bibliotekarze.

Poczytujem y sobie za miły obowiązek 
złożyć nowemu wydziałowi na obranej d ro­
dze staropolskie „Szczęść B ożeu ! Mamy 
tę  niepłonną nadzieję, że Czytelnia skupi 
w sobie w szystkich kolejarzy, i jako  potę­
żne , wzorowe stowarzyszenie da im puls 
służenia dobrej sprawie i we w zajem nem  
porozumieniu z władzami kolejowem i s ta ­
rać się będzie o polepszenie bytu  kolejarzy.

Zaburzenia w Przemyślu. Ponieważ dla 
braku cegły zaprzestano pracować na kil­
kunastu budow lach , dlatego znalazło się 
nagle koło 600 robotników  pozbaw ionych 
pracy. Zgrom adzili się oni w sobotę o godz. 
9 przed m agistratem  i wysłali do burmi­
strza i starosty  deputacye z żądaniem  do­
starczenia im chleba i zajęcia. Burm istrz 
dał 300 złr. na zakupno chleba, oraz za­
rządził, aby od w torku do robó t miejskich 
przyjm ow ano o 5 ludzi więcej. Mimo to 
przyszło do zaburzeń. Tłum rzucił się na 
stragany  żydow skich handlarzy chleba i roz- 
chw ytał pieczywo. W ojsko przywróciło z tru ­
dem porządek. W  godzinę po tem  kilka­
naście kobiet przewróciło wóz z chlebem. 
W oźnicę pobito, a 60 bochenków chleba 
zabrano. A resztowano siedm osób.

Esplozya. W  W iszence pod Gródkiem  
wyleciał w pow ietrze m łyn prochowy. Esplo- 
dowało 248 klgr. saletry. W chwili w ybu­
chu nie było ludzi w m łynie i ztąd  pocho­
dzi, że nie ma żadnych ofiar.

Najpotężniejszy ruch ludowy w Polsce jes t 
na G órnym  Śzlązku pod zaborem  pruskim. 
R uch ten  je s t ściśle katolicki. Szlachty po l­
skiej niem a tam  zgoła, intelligencyi prawie 
nic, lud sam broni się przed germ anizacyą, 
i w ytw orzył silną, kilkudziesięcio tysięczną 
organizacyę narodow o-społeczną. Obecnie 
zbliżają się tam  w ybory do parlam entu. 
W  K atow icach postanow iono na poufnym  
zjeździe, żeby posłem wybrać robotnika, 
a m ianowicie górnika, bo tych  tam  je s t 
najwięcej.

W Zaborzu na Górnym Slązku uczuwano 
dnia 27 m aja trzęsienie ziemi. Trzęsienie 
było tak  silne, że w mieszkaniu robo tn ika 
z koksowni H ruszcza spadła lam pa z szafy 
i rozbiła się w k aw ałk i; oprócz tego  chło­
piec w ypadł z łóżka. Podobne trzęsienia 
m iały ju ż  miejsce w dniach 27 Stycznia, 
23 L utego  i 27 M arca i ograniczają się 
ty lko na tu tejszą miejscowość. Zw raca uwa­
gę, że owe trzęsienia pow tarzają  się co 4 
tygodnie.

Małżeństwa mieszane w Prusiech. W iększa 
część dzieci, k tórych  ojciec był p ro tes tan ­
tem, a m atka katoliczką lub odw rotnie — 
przechodziła na p ro tes tan ty zm ; w yjątek 
w tym  względzie stanow ią ty lko polskie 
dzielnice, w których z m ałżeństw  mięsza- 
nych przypadało więcej dzieci Kościołowi 
katolickiem u. Z tąd w idoczna, ja k  u nas 
narodow ość łączy się z przyw iązaniem  do 
Kościoła.

Nowe pomysły przeciw Polakom. Niejaki 
dr. W endland z Berlina, hakatysta , w ystą­
pił w jednem  z pism antypolskich z rądą, 
żeby polskich posłów zupełnie wykluczono 
z sejm u i parlam entu, ponieważ dążą zawsze 
do osiągnięcia rzeczy, k tóre wręcz prze­
ciwne są dobru państw a pruskiego i rze­
szy niem ieckiej. Dalej żąda, żeby język

polski zepchnięto do rzędu dyalektu, k tó ­
ry b y  Polacy rozumieli i k tórym by m ogli 
mówić, lecz k tóregoby nie umieli czytać 
ani pisać. W szyscy polscy rekruci m ają 
służyć trzy  la ta  i d latego w inni być po­
bierani do konnicy, wreszcie żąda ów dr. 
W endland przyznania kom isyi kolonizacyj- 
nej praw a pierw szeństw a do nabyw ania 
w szystkich m ajątków  ziemskich na wschodzie.

„K olnische Y olkstg .u, jedna z na jsp ra­
wiedliwszych gazet katolicko - niem ieckich 
tak  się doskonale z dr. W endlandem  ro z­
praw ia :

n My byśm y życzyli, żeby na w szystkie 
artykuły, które ten  pom ysłow y pan myśli 
jeszcze nap isać , otrzym ało praw o pierw ­
szeństw a jak iebądź pismo hum orystyczne 
i żeby m ożna go na 3 la ta  umieścić w ka- 
waleryif, żeby nie mógł włóczyć się po 
świecie i dręczyć rozsądnej części ludności 
swemi niedorzecznościam i i głupstw am i !u

Japończycy zaczynają się także in tereso­
wać polityką socyalną. Były m inister ja p o ń ­
ski rolnictw a i handlu podał p ro jek t ochron­
nej ustaw y dla robotników . Japońscy  ro ­
botnicy p racu ją  do 16 godzin. W  przędzal­
niach n. p. p racuje się dzień i noc. Z ła 
w entylacya fabryk je s t  powodem  licznych 
chorób m iędzy robotnikam i. Poniew aż b ra ­
kuje fachow ych robotników , przeto fab ry ­
kanci przyw abiają robotników , obiecując 
im większą płacę. K ażdy  fabrykan t je s t  
w ciągłej niepew ności o swoich robotników  
i płaci wielkie sum y ajentom , k tórzy szpie­
gują robotników , czy jak i inny przedsię­
biorca nie zaczyna z nimi układów. R obo­
tn ik  japońsk i nie posiada żadnego w y­
kształcenia, po ciężkiej całodziennej p racy  
nie m a ochoty chodzić do szkół w ieczor­
nych , lecz woli odpoczywać. P ostępow y 
m inister będzie miał obszerne pole do dzia­
łania, ale praca  będzie trudna.

Sk rz y n k a  na listy.

„Ojczyzna w Tarnowie. Jakżeż mogliśmy um ie­
ścić w poprzednim numerze, skoro otrzym aliśmy 
dopiero 21 m aja? „Grzm otu musi byc całkiem 
wydrukowany do piątku południa. — Prosim y na­
dal o łaskawą pamięć. Czemu nazwiska znaczone 
tylko literami.

N A K ŁA D EM  
K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.
NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 

NIEUSTAJĄCEJ POMOCY
przez O. S a in t -O m e r a .

Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). W ydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, L itaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. Kto zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłómaczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy  każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym  obrazie.
m r  Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco.

P. T.
Z ajm ując się w ykonaniem  wszelkich w za­

kres artystycznego  m alarstw a kościelnego 
wchodzących ro b ó t, ja k :  m alowanie n o ­
wych obrazów  na płótnie, drzewie lub b la­
sze do ołtarzów, feretronów , chorągw i i 
m niejszych, podług wzorów lub podanej 
t re ś c i , — oraz odnowienie lub reperacya 
starych  obrazów, — a w szystko w możli­
wie najkrótszym  czasie i po cenach nader 
przystępnych, mam zaszczyt polecić się ła ­
skawej w razie po trzeby  pam ięci P. T.

Kraków , ul. S ienna Nr. 5, II . piętro.
Z  p o w a ż a n i e m

M a ry a  z W en d o rffó w  K ra sk o w sk a ,
u c z e n n i c a  W o j c i e c h a  G e r s o n a .


